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W IA D O M O Ś C I KRAJOWE
G łów na kassa oszczędności.— W ty g o d n iu  u p łyn ionym  

do  dnia 6 (18) K w ietn ia  ro k u  bież. w łócznie, w ydano  
ziążecz.ęk now ych  77, na  k tó re , tudzież, na d aw n ie jsze  
w  397 w nioskach  złożono rs . 8 ,6 9 9  k o p . 5 5 . N a  żądan ie  
188  uczestn ikom  w y p łaco n o  (p rócz p ro c e n tu  za ro k  b. 
rs . 30 ko . 34^), rs . 8 ,045  k o p . 4 5 ^  i um orzónó  x iąże - 
czek  o szczędności 59. P rz e to  uczestn ików  11 ,675  p o ­
s iad a  k a p ita ł rs . 5 6 8 ,972  k o p . 44.

—' Konsul jeneralny angielski w W arszawie, 
pułkownik Jolm-Liutorn-Arabin Simmons, przy­
jechał z Londynu i zajął mieszkanie w domu pod 
nrem 1346c.

— X. Gaume, autor wielu znakomitych dzieł 
w przedmiocie religijnym, wydał w Paryżu La Re­
volution. Recherchcs historiques sur Córigine et 
la propagation da mai en Europe, depuis la Re­
naissance jusqu'h  X.Rohrbaelier napisał
Uistoire universelle de feg lise  catolique.

—  W k ró tc e  w T ea trze  R ozm aitości .daną  będzie  
now a k om ed ja  A lex. h r. F re d ry  p. t.: Ciotunia.

—  W  niemieckiej Illustrirte  Zeitung  Nr. 760 
z r. b. w Lipsku wychodzącej, oglądaliśmy wi­
zerunki 14 członków trzeciego statystycznego 
kongressu w Wiedniu w roku zeszłym odbytego. 
Dotąd nie mamy jeszcze kompletnie ogłoszonego 
sprawozdania z tych naukowych posiedzeń. Przy­
czyną tego ma być nie zgodzenie się na niektóre 
rozbierane kwestje. Między innemi są tu wizerun­
ki znakomitych ekonomistów i statystów  Engla, 
Hocka, Nard’iego, Wołowskiego i t. d. Pan W o­
łowski od roku 1834 począł wydawać w Paryz’u 
Revue de legislation et de jurisprudence, wyszło 
dotąd 45 tomów, które są waźnem źródłem do 
Historji i filozofji prawa. W  1839 r. został pro- 
fessorem praw a handlowego w Conservatoire des 
arts el metiers. Pisał wówczas wiele o Hypote- 
kach i towarzystwach akcyjnych, przemysłowych 
i ekonomiczno-przemysłowych. Zostawszy człon­
kiem Akademji nauk moralnych i politycznych  
(Academie des sciences morales et politiques), 
napisał waz’ne dzieła: H enriIV, Economiste i I 'a d ­
ministration de Colbert. Jednocześnie rozpoczął
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— Młodzi, ta k  stanow czo o w szystkiem  
e ą d z ą , i ta k  zapalczyw ie się sp rzecza ją , że 
człowiek zatrzym uje się zdziw iony, i oczy 
sobie przeciera , — [ n je m oże po jąć  co się 
to  s ta ło  z d aw ną uprzejm ością ludzi p ow a­
żnych? i gdzie się p o d z ia ła  p iękna  skrom  
ność m łodzieży, ten  przym iot k tó ry  ojcow ie 
nasi nazyw ali d la skrócenia, „m oręs“ . T eraz , 
z ła sk i W pana, wiem  że to są  początk i w ar- 
jacji, a le  w olałbym  nie w iedzieć, bo m nie to 
trw oży. Jakże  wyjść n a  ulicę, k iedy się ta k  ł a ­
tw o m ożna spotkać z w arjatem ? —  D okończ

przekład najlepszych dzieł niemieckich, Her­
manna, Rob. Mołil, Rau, Roschera, Hoffmana, 
Steina, i t. d. T u prócz przekładu, który francu­
zom pomógł do gruntownego zbadania niektórych 
kwestji polityczno-ekonomicznych, podawał wła­
sne uwagi. W przełoźońycli Zasadach ekonomji 
narodowej R oschera , pełnych różnostronnych 
spostrzeżeń, umieścił W oło wski wiele najnowszych 
statystycznych dat, ułatwiających historyczną 
zasadę ekonomji politycznej.

- tv W  Hollandji liczącej zaledwie trzy miljony 
mieszkańców, od roku 1848 do 1856, wychodzi­
ło corocznie z druku 1800 dzieł rozmaitej treści, 
która to liczba z każdym rokiem wzrastała. W ro - 
ku 1856 wyszło 1859 dzieł nowych, a mianowicie 
w teologji 349, filozofii i historji naturalnej 265, 
xiążek szkolnych 188, ekonomji politycznej 138, 
historji 112, filozofii naturalnej 52, matematyki, 
25, prawniczych 48, metafizycznych 17, roman­
sów i literatury nadobnej 142, zresztą rozmaity 
brak 523. W ychodzi tam w ogóle 150 dzienników 
i 60 ezasopismow naukowych. Liczą w całym kra­
ju  900 xięgarzy i wydawców, 289 drukarzy, a 
134 fabrykantów papieru.

— W drukarni zakładu Ossolińskich we Lwo- 
wie, wyszła broszura Tyburcego Olszewskiego, 
p. t. Uwagi o chowie koni i wyścigach w Galicji. 
Lwów 1858 str. 68.

— W krótce ukaże się na widok publiczny 
trzeci tom Dyplomalarjusza, wydawanego przez 
Rzyszczewskiego, pod redakcją JuljanaBartosze- 
wicza. Znakomite to dzieło dla historji polskiej, 
obejmie blisko 70 arkuszy in 4to.

— W  historji Richtera: SachsiscJie Geschich- 
te ton  der aeltesten bis au f die neueste Zeit, 
wyszłej obecnie w Lipsku, znajdujemy niektó­
re ciekawe rzeczy, do dziejów Polskich się od­
noszące.

Dymitr Zórawski. Kijów i cała gubernja 
Kijowska zapamięta zapewnie nazwisko ŻÓTaw- 
skiego, jemu bowiem zawdzięcza szczegółowe 
badania statystyczne i wierne opisy miejscowości 
w której więkązą część życia swego przepędził. 
Urodzony w Mohilewskiej gubernji, sierota bez

ojca oddany został do korpusu kadetów w Pe­
tersburgu i w szkole jeszcze odznaczał się zami­
łowaniem nauk ścisłych. Po ukończeniu nauk 
w korpusie kadetów w szedł do służby wojsko­
wej—w 1839 roku przy organizacji Ministerjum 
dóbr państwa w Petersburgu Zórawski opuścił 
służbę wojskową i rozpoczął zawód służby pu­
blicznej w oddziale finansów, ku czemu od mło­
dości okazywał zamiłowanie. Przeznaczony na u- 
rzędowanie do Kamieńca Podolskiego, wsparty 
pomocą przyjaciół, w celu dalszego wykształce­
nia się, zwiedził Paryż i W iedeń, po powrocie 
z zagranicy otrzymał Zórawski urzędowanie 
w W arszawie w Kommissji rządowej przychodów 
i skarbu, gdzie zostając od 1840— 1842 roku był 
używanym do rozwiązywania kwestji finansów, 
tu oddał się specjalnemu badaniu nauk kameral­
nych, co go wysoko postawiło nr drodze nauko­
wej—przyjął następnie zarząd obszernego ma­
jątku  w Saratowskiej gubernji, gdzie zostając do 
roku 1845 zwątlony na siłach, zapragnął spokoju 
i osiedlił się na małym na własność kupionym fol­
warku na Kurenewku pod samym Kijowem. Tu 
zupełnie oddał się nauce i statystycznym bada­
niom ziemi Kijowskiej. Otóż w 1846 roku napisał 
wielce cenione dziełko p. t.: ,,0  źródłach sta ty­
stycznych wiadomości.“  Cel tej pracy był prze­
konać publiczność o potrzebie prawdziwej staty­
styki i wykazać ja k  należy korzystać z liczb i da­
nych statystycznych.

W  1850 roku Zórawski, zajmował się układa­
niem szczegółowej statystyki gubernji Kijowskiej. 
Praca to była wielka, należało z niekształtnej 
massy nagromadzonych foljałów, utworzyć ca­
łość zadość czyniącą wymaganiom nauki, i tam 
gdzieby zaledwie z pośpiechem wypełnić to mo­
gła cała kommissja, Zórawski pracował sam ze 
sławą dla siebie i pożytkiem dla nauki, niedoźył 
wszelako wyjścia na widok publiczny pracy swo­
jej. Następnie pracował nad projektem o docho­
dach i wydatkach miasta Kijowa.

Przy utworzeniu przy uniwersytecie św. W ło­
dzimierza w Kijowie komitetu dla opisania całego 
okręgu naukowego, Żórawskiego wybrano na u-

no mi W pan  historji ucieczki potężnego Fre- 
nofagjusza.

—  Zdaje mi się przecie, żem  ją  daw no 
skończy ł, —  odstrzelił m arszałek ; —  cóż je ­
szcze chcesz wiedzićć?

—  O potężnym , nic więcej; —  odrzek łem , 
lecz o tych nieszczęśliw ych, których tu zosta­
w ił...

—  A co W panu  do n ich?—  czy m ożesz im 
pomódz?

—  Pom ódz nie m ogę, w szakże gdybyś mi 
opow iada ł ich historję, to m ógłbym  być po ­
żytecznym  dla tych, k tórzy jeszcze rozum u 
z kretesem  nie stracili, lecz już są  n a  śliskiej 
drodze.

—  O! mój najm ilszy panie! —  p rze rw a ł ku­
sy, i zn ezą ł mi się k łan ia ć , szeroko rozm a- 
chując swoim kapeluszem  i uśm iechając się 
złośliw ie; —  przepraszam ! nieskończenie p rze ­
praszam ! Znam  się cokolw iek n a  fa rb o w a­
nych lisach. W pan  w tćj chwili w cale  nie m y­
ślisz o tych co są na śliskiej drodze, lecz sam  
się ślizgasz, po lodzie m iłości w łasnej; a  p o ­
niew aż łyżew ki prędko się ścierają , więc 
chcesz żebym  ci ich d a ł  pew ną liczbę na  z a ­
pas. Albo m ów iąc bez allegorji W pan piszesz

pow ieść. Zużyłeś już w szystkie swoje m aterja- 
ły  i p rzyszed łeś tu nachw ytać nowych. Nie 
w yprow adzisz mnie w  pole. N am ęczyłem  ja  
się sam  kiedyś nad  sporządzeniem  powie­
ści d la  P an n y  Pauliny  i obcow ałem  nie m ało 
z ojcam i drukow anej bibuły. T eraz , każdego 
kto się znajduje w  krytycznym  stanie naprę­
żenia tw órczości, poznaję  od razu. Między 
50 osobam i, w  salonie, odróżnię go natych­
m iast, po jak iejś zakazanój fizjognomji, podo- 
brićj do facjaty  w ydrw igroszów  i rzezim iesz­
ków . I W panu, w  tym momencie jakoś źle z o -
czu patrzy . Pew nie piszesz powieść?

—  Przenik liw ość W pana mnie zdum iew a; 
odpow iedziałem  z udaną nieśm iałością.

—  A widzisz! a  widzisz! zawołał kusy  
z tryum fem . —  Z ła p a łe m  W pana! Szkaradne 
w y b ra łeś  rz e m io s ło !  Ale jeżeli ci koniecz­
nie po trzeba  ły ż e w e k ,  to źleś trafił. M ożesz 
się omylić w swoich oczekiw aniach. R ozleg łe  
tu  i szerokie pole d la tych co p ra g n ą  z a p ła ­
k a ć  nad ułom nością isto tek  ludzkich. Jest tu 
em ętarz dla żywych. Lecz ciekaw ych historji, 
tu nięśzukaj.
. Potem , u c ią ł nagle, zachm urzy ł się i idąc 
pow olnym  krokiem , od celi do celi, a  zag lą ­
dając  w  okienka, szep ta ł w  p ó ł głosu:



ezonego sekretarza, Oa ułożył plan s ta ty stycz­
nego opisu gubernji w chodzących do składu K i­
jow skiego naukowego okręgu i wziął się do na­
pisania rozpraw y , ,0  ludności“  na podstaw ie co 
ty lko  ukończonej w tedy 9ej rewizji. Zw ątlone 
um ysłową pracą zdrowie jego potrzebow ało w y­
jazdu na południow y brzeg K rym u, i tam on zbie- 
Tał interessujące szczegóły— chciał się tam  osie­
dlić i zajmować upraw ą wina. Lecz w 1854 roku 
wrócił do Kijowa i na nowo był sekretarzem  
kommissji o jakiej wyżej wspom nieliśmy, tu  n a­
pisał dzieło p. t.: , , Pogląd na kredytowe stosunki 
K ijo w skie j g u b ern ji.“  Zmarł d. 23go listopada 
1856 roku.

Źóraw ski jedyn ie  żył z p ra c y —skrom nie— 
skrom nie tez pochow any na cm entarzu katolickim 
•w Kijowie.

WIADOMOŚCI ZAGRM ICZm
T e I v y  r  a m y

P a r y ż  U  K  w i e t  n i a.  Cesarz w yjechał 
. dziś do Sólonji (depar. Loir et Cher) a m arszałek 

Pelissier do Londynu.
C a l a i s  13 K  w i e t n i a. M arszałek Ma- 

gnau oczekiwany je s t w naszym, porcie, ju tro  z ra ­
n a  zostanie on tu  przyjęty  z honoram i naleznemi 
jego  stopniowi, jak o  naczelnik kom endy w ojsko­
wej północnej.

L o n d y  n 13 K  w i e l n i a. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej p. Milnes doniósł, źe 
w- przyszły piątek zapytyw ać będzie rz/ąd w przed­
miocie nowego .regulaminu pasportów  między An- 
glją i Francją, i ze krytykow ać będzie ten środek 
jak o  szkodliwy dla Belgji. »

P. D israeli doniósł o odwołaniu p. E rskine z I  u- 
rynu , ale dodał że p. H udson naczelnik missji po ­
zostanie n a  swojej posadzie.

•Rząd zakommunikow.ał obu Izbom wiadomości 
telegraficzne z M alty w przedmiocie w ypadków  
łndjack. Sto siedemnaście dział wpadło^ w ręce 
anglików. Nieprzyjaciel, uciekający zagrożonyjest 
ze w szystkich stron przez ścigające go oddziały.

C h r y  s t j  a n j  a 14 K  w i e t n i a. Pożar 
w ybuchły zeszłej, nocy o godzinie w pół do d ru ­
giej, zosta ł  po d w unas tu  przeszło godzinach dzis
o: godzinie 12-ej, po południu zgaszony, ale po zni­
szczeniu trzech cyrkułów  m iędzy ulicami w schod­
nią, xiąz’ęcą, żeglarską i króiewslią. b tra ta  urzę- 
downie liczona je s t  na. pół-miljoua .specjes.

pNe.ue P reussische Z c itu n g .)
A N  G L J  A.

— W zględem  processu  B ernarda, który dzisiaj 
przed południem  rozpoczął się, dzienniki podają
następujące jednozgodne sprawozdanie, k tóre im
jeden  przeciwnik nadesłał. Spraw a ta  obudzą p o ­
wszechne zajęcie i w  sobotę najformalniej sz tu r­
m owano do w szystkich szeryfów o bilety wejścia, 
ponieważ dła uniknie-nia nieporządków , w ydano 
rozkaz nie wpuszczania nikogo do sali sądowej 
bez urzędowego upoważnienia. Co do składu o-
brońców, w ostatnich dniach zaszła niejaka zmia-
n ^ a ł^ ^ v ie m p ^ K ^ v iu ^ J ^ m e s ^ g ł^ ^ D ^ ^ ^ o ń c a ^

—  Pijak, —  filozof, —  cynik, —  poeta,—  
awanturnik, —  mąż z rogami, polityk, 
barago ła , — estetyk, —  szewc ambitny i t. d.

Jednym razem stanął i patrząc mi ostro 
w  oczy, rzekł:

   A dla czego W pan nie starasz się być
doktorem  fdozofji? to dziś podobno jeszcze ł a ­
twiejsza professja od zawodu literackiego? 
Miałbyś w swojej własnej główce wszystkie 
potrzebne m aterjały  i nie szukał byś ich po 
domach warjatów . Miałbyś patent na oślćj 
skórze, i zam iast leczyć chorą filozofję k tó ra 
m a galopujące suchoty, zdzierał byś jej tylko 
co parę la t m askę z oblicza i n ak łada ł nową, 
sporządzoną we w łasnćj fabryce, żeby chora 
m iała świeższą fizys, i na pozór przynajmniej 
różną od dawniej. Radzę ci o tem pomyśleć 
bo, i m aterjałów  dla ciebie coś znaleść nie
m ogę. .

Lubo nie wielkim jestem  przyjacielem dzi­
siejszych filozofów, wszakże zuchw ała napaść 
na  myślicieli naszego wieku, nieco mnie p rze­
raz iła . Tym razem szliśmy dalej. Trzeba coś 
w ybrać, mruczał kusy, a  niema z czego, bo 
wszystko pospolite. Mógłbym ci może kilka 
głów powiedzieć o człowieku co siedzi, ot, 
w tej celi, ale to także nie osobliwsza historja.

w spierany będzie przez p.H aw kin, J . Simon, Sco- 
bell i Sleigh, a  px&kuratorowi jeneralnem usirF itz-
ro y  K elly  przydano w pom oc pp. M acaulay, 
W elsby, C lark i Bodkiu. W zględem  rodzaju o- 
brouy biegają rozmaite wieści i słychać, że oskar­
żony za rad ą  sw ęich obrońców, odmówi odpo­
wiedzi na oskarżenie, to je s t  na zapytanie czy je s t  
winnym lub niewinnym, nie będzie chciał nic od­
powiedzieć. Przez to odmówienie, oskarżony mil­
cząco zaprzeczy sądowi praw a sądzenia go i sę ­
dziowie będą musieli pierwej roztrzygnąć tę kwe- 
stję kompetencji. W  daw nych czasach kiedy o- 
skarżeni nie chcieli przyznać kom petencji sądów, 
bywali przez rozmaite barbarzyńskie środki do 
tego zmuszani. Dziś sędzia wa.jprawo uważać mil­
czenie oskarżonego, jak b y  oświadczenie, że uw a­
ża się być niewinnym i proces odbyw a się zw y­
kłą drogą. T ak  zapewne będzie i w tym  p rzypad­
ku, w którym  oskarżenie tak  brzmi:

,.Simon Bernard, m ający la t 41, lekarz, oskar­
żony jest, że Felixa Orsini i innych, do w ykona­
nia pewnej felonji, to je s t zamordowania pew nych 
osób w Paryżu, w Cesarstwie francuzkiem, nam ó­
wił, nakłonił, rad ą  i pom ocą wspierał;*' dalej: »że 
się z niejakim Felixem Orsinim i innymi, wbrew 
praw u sprzysiągł, aby panującego m onarchę, a 
mianowicie J. C. Mość Ludwika Napoleona Cesa­
rza francuzkiego zbrodniczo f feloniously)  zabić i 
zam ordować."

W obu tych  skargach B ernard  obwiniony je s t 
że w zbrodni rozmyślnie zamierzonego m order­
stw a czynny miał udział. Ale prócztego sąjeszcze 
dw a inne oskarżenia w których on pozwany je s t 
przed sąd jako  główny winowajca w zbrodni m or­
derstw a w Paryżu. T ak  więc w tych  wszystkich 
przypadkach B ernard  oskarżony je s t  o p rzestę ­
p stw a zasługujące na karę śmierci. Jak  słychać .o- 
skarżenie najprzód w ystosow ane będzie o współ- 
winę pom ocy w zbrodni m orderstw a i chociaż o- 
skarżony będzie kwestjonow ał praw o które go ma 
sądzić, trybunał jednakże spraw y tej z pod decy­
zji przysięgłych nie usunie, owszem wszelkie za­
rzuty  czynione przeciw praw u, (to je s t zastoso­
wanie go w. niniejszym przypadku,) w-rązie gdy­
by  oskarżony przez przysięgłych nie,został po tę­
piony, dodatkow o 15stu sędziom do roztrząsa­
nia przedstawi. Naturalnie, w yrok w tedy  dopiero 
będzie mógł być w ydany, gdy to rozstrzygnienie 
nastapi. Oskarżonemu jako  cudzoziemcowi służy 
praw o żadania mięszapego sądu przysięgłych, to 
je s t w ybranych w połowie z anglików a w poło , 
wie z 'cudzoziemców. Zdaję się jednak  niewątpli- 

,-jarem, Że on żądać będzie "s.amych wyłąęznie an­
glików. Mówią, że de Rudio Został ze stfony rzą ­
dowego oskarżyciela przyzwany jak o  św iadek, a-
le zdaje się, źe to się nie stanie i że nic podobne­
go nie było naw et zamierzone. P roces ten w ka­
żdym razie wyniesie przynajmniej trzy dni czasu.

D opisek.—Na zapytanie przedstaw ione oskar­
żonemu po odczytaniu aktu oskarżenia czy je s t 
winnym lub nie, B ernard  odpowiedział: ,,8>ąd nie 
ma żadnej kom petencji do wytoczenia mi processu 
z tego oskarżenia i z tego pow odu odmawiam od-

M ieszk a ł sob ie k iedyś w  m a łem  m iasteczku , 
n a leżącem  do jak ieg o ś h rab ieg o , p o to m k a  z a ­
cnych  an te n a tó w , k a u z y p e rd a  em ery t, z a w o ­
ła n y  w  sw oim  czasie  a d w o k a t, s ław n y  gę- 
b a c z  i m a ta c z , k tó ry  w c ią g a  s w e g o z a w o d u , 
n ie je d n ą  b ie d n ą  ro d z in ę , p u śc ił z to rb ą . N a ­
zb ie raw sz y  dużo  p ien ięd zy , g ra ł  w ie lk ą  ro lę  
m iedzy  u b o g ą  sz la c h tą  w  ca łć j oko licy , bo 
ty lk o  a n io ło w ie  z n a ją  ró żn icę  m iędzy  g roszem  
i g roszem . L u d z ie  p a trz ą  n a  s tą p e l i n a  cy ­
frę  i d la  teg o  z a  g ro sz  n a  k tó ry m  cięży  łz a  
i p rzek lęs tw o , to  sam o  m o żn a  k u p ie  co  z a  
g ro sz , p o cz c iw ą  i k rw a w ą , za ro b io n y  p ra c ą . 
N a w e t więcej-, —  bo  w łaśc ic ie l um ie go z d ra ­
dliw ie puścić  w o b ro t. N a d y m a ł się w ięc  k a u ­
z y p e rd a , z a d z ie ra ł  n o sa , p a t r z a ł  n a  w szy s t­
k ich  p o g ard liw ie , p o m ia ta ł b iednem i, i n a w e t 
m iędzy  zam o żn ie jszą  sz lac h tą  p o z w a la ł  sob ie 
ty le  zu c h w a ło śc i, że* go n ie ra z  chc iano  w y rz u ­
cić  z a  d rzw i. W id z ą c  to  je d e n  z F ren o les tó w  
z a p y ta ł  go w  poufnej rozm ow ie: —, d la  czego 
W p a n  nie p o z n a łe ś  się d o tą d  z h ra b ią  d z ie - ' 
dzicem  m iasteczk a?  d la  czego  m ie szk a ją c  o 
k ilk a  k ro k ó w  od p a ła c u , n ie b y w a sz  n a  p o ­
ko jach?  H ra b ia  b a rd z o  p rz y s tę p n y  i u p rz e j­
m y, a  h ra b in a  m a  w iele  szacu n k u  d la  ludz- 
rozum nych . R a d z ę  W p a n u , p rz ez  k o g o k o li

powiedzi na  zadane mi pytania.* L ord  najwyższy 
sędzia odpowiedział: „Powiedzcie mu w takim ra ­
zie, że według praw a angielskiego, jego  odmo­
w a bronienia się, zaciągniętą zostanie w  proto- 
kuł jakby odpowiedział, że nie je s t winnym. Na 
zapytanie najwyższego sędziego, czy żąda, aby 
sąd przysięgłych złożony był w połowie z angli­
ków i w połowie z cudzoziemców, c?y też chce 
sądu  złożonego z sam ych anglików, B ernard  od­
powiedział: „Zdaję się z najzupełniejszą ufnością 
na sąd przysięgłych złożony z sam ych anglików.“ 
N astępnie p ro k u ra to r jeneralny  rozpoczął proese 
mową, w której wyłożył obecnym zarzuty czynio­
ne oskarżonem u. Głównie chodziło tu  o znane 
dokładnie z processu francuzkiego w ypadki zama­
chu ulicy Lepelletier.

N a dzisiejszem posiedzeniu, sąd  zajmował się 
dalszym  ciągiem przesłuchania świadków.

(Neue Preussische Z c itu n g ). 
C I I I N  y .

Zdaje się w edług ostatnich doniesień z Hong- 
Kong 27go lutego, że zamierzona podróż rep re ­
zentantów  obcych m ocarstw  na północ państw a 
niebieskiego, nie została zaniechaną. W ieści na 
pewno zapow iadają w yjazd pełnomocników An- 
glji, Francji, S tanów  Zjednoczonych i Rossji, naj­
przód do Szangai w  połowie marca, gdzie mają 
zjechać się j,z kommissarzym cesarskim z Pekinu. 
Zarazem uważają tam  za bardzo praw dopodobną 
podróż z Szangai lądem  do stolicy cesarskiej. A d­
mirał Seym our ma tow arzyszyć lordow i Elgin, a 
kom m odor S tew art na statku Nanltin  w Honk- 
Kong, i kapitan E dgal na statku  Tribune w K an­
tonie, dowodzić będą jako  najstarsi oficerowie.

W  K antonie według pogłosek, miano wdui u  14 
lutego jak o  w święto nowego roku chińskiego, u- 
derzyć na cudzoziemców i w ytępić ich, ale plan 
ten  spełzł na uiczem, i ani włos z głowy im nie 
spadł. T ylko na kilka dni pieęwej kilku oficerów ę 
k tórzy z małą eskortą przedsięwzięli wycieczkę 
w północną stronę miasta, spotkali się z grom adą 
około 200 zbrojnych, k tórzy wprawdzie sp róbo­
wali uderzyć na nich, ale zaraz rozpędzeni zosta­
li. W  jednej wiosce przez k tórą ci oficerowie prze­
chodzili, ostrzeżono ich aby się dalej nie posuw a­
li, ale ną tę przestrogę nie uważano. Jenerał ta ­
t a r s k i  z a p r o p o n o w a ł  a b y  p r z e z  c z a s  uroczystości
nowego roku, podwojono stanow iska straży. Rząd 
tym czasowy w K antonie wziął do swojej służby 
m issjouarza Lobscheid.

Okręt CESARSKO-Rossyjski Cesarzcwicz z ładun­
kiem herbaty, odpłynął z Szangai do Kronsztadu. 
Jest to pierwszy statek, który pod tą flagą, zabrał 
ładunek w jednym z portów morskich chińskich.

(Neue Preussische Z c itu n g ).
F R A N C J A .  ,£i

P aryż 13 Kwietnia. W ym ieniają dziś dzień 5go 
maja jako 'chw ilę  na rozpoczęcie konferencji. Nie 
potrzebujem y mówić, że to jeszcze nie je s t pewnęm 
i stanowczem wskazaniem i źe ta  data zostanie j e ­
szcze pewno odroczona, w każdym razie je s t  to 
potwierdzenie wiadomości k tó rą  podaliśm y wczo­
raj w przedmiocie przypuszczalnego otw arcia tych

wiekbądź zrobić sobie wstęp. To tak  łatwo! 
hrabia pełen dobroci. A potem będziesz już 
byw ał codzień. Pomyśl tylko, ile to blasku 
doda twojćj reputacji, ile cię topodniesie w o- 
pinji qby.watelstwa.

—  Ach! mój dobrodzieju! —  zaw oła ł kau­
zyperda; —  ja  tego już oddaw na gorąco p ra ­
gnę. Byłbym najszczęśliwszym, żeby się pan 
hrabia, ze mną tylko przyw itał, żeby chociaż 
jedno słowo do mnie przemówił, żeby przy­
najmniej skinieniem głovvy na mój ukłon od­
powiedział, pokazując że mnie zna. C zyn ie  
mógłbyś mi wyrobić taką  łaskę? he? C ałe ży­
cie byłbym ci wdzięczen.

—• Najchętniej bym to dla W pana uczynił, 
odpowiedział Frenolęstes, lecz teraz nie mo­
gę. Żadną m iarą nie mogę! bo jutro wyjeż­
dżam. Zresztą nic to nie znaczy: Mnóstvvo o- 
sób byw a w pałacu i każdy chętnie Cię O pro­
wadzi- A hrabia taki uprzejmy! hrabina tył® 
m a smaku dla ludzi rozumnych.! nie frasuj si§ 
W pan.

Qd tćj chwili Kauzyperda nie m iał pokoju. 
Nieustannie m yślał o tem, jakby to. znaleśc 
wstęp do pałacu?—  pragnął żeby hrabia choc 
jedno słowo, do niego przem ówił, żeby poka­
za ł przynajmniej że wie o tem iż on mieszka



narad w ciągu przyszłego miesiąca. jFuad-pasza 
Iktóry przybędzie do Francji 28go kwietnia, przed­
stawiać będzie niewątpliwie Portę  ottomańską na 
tych konferencjach.

Donoszą z jednej strony, ze lira. Aquila fbrat 
króla  neapolitańskiego. mianowany został dow ód­
cą eskadry którą rząd neapolitański uformował, 
a z drugiej strony, ze wszyscy oficerowie sardyń- 
scy znajdujący się za granicami tego królestwa, 
otrzymali rozkaz powróceniabezzwłocznie na swo­
je  posady. Sprzecznie z temi wojennemi pogłoska­
mi, u nas nowy okólnik ogłasza, źe pobór ludzi do 
marynarki nie będzie wyższym od zwyczajnego, 
co zapewnie rozproszy nieco postrachy  które mo­
gło tłumaczyć, ale nie powinno było spowodować, 
przedsiębranie środków uzbrojenia, jakie prosta 
roztropność nakazywała.

Podawano dziś za zupełną pewność podróż Jej 
Kr. M. Królowej angielskiej do Pruss, jako  rzecz 
zupełnie zdecydowaną i która przyjdzie do skut­
ku  w końcu maja; tak przynajmniej utrzymywano 
w ciele dyplomatycznem w Londynie. Niedokoń­
czenie instrukcji względem pewnych kwestji, spo­
wodowało opóźnienie wyjazdu marszałka Pelis- 
sier do Londynu, który ju tro  dopiero nastąpi. 
Marszałek przenocuje w Calais, a nazajutrz z rana 
przyjęty zostanie w Dover, z oznakami honorowe- 
mi nalez’nemi jego stopniowi.

Hrabia Persigny zaledwie przejechał przez P a ­
ryż, jak  to wczoraj pisaliśmy i prawie nikogo z o- 
sób urzędowych nie widział w czasie swego kró t­
kiego pobytu  w stolicy.

Cesarz dziś rano udał się sam i pieszo do pana 
ministra stanu, z którym następnie oglądał zewnę­
trzne roboty około Luvru. ' ,

Biegała dziś wieść, źe z pomiędzy deputow a­
nych oppozycyjnych, sam tylko pan Heńon w y­
mówił się od zaproszenia na obiad do Tuileries, 
ale według autentycznych wiadomości, możemy 
zapewnić, że pan Cure był na obiedzie i przedsta­
wił się Cesarzowej, która go bardzo uprzejmie 
przyjęła, pan Darimon usprawiedliwił swoją nieo­
becność rzeczywistą słabością, pan Iienon nader 
grzecznym listem, a pan  Dllivier wcale liie odpo­
wiedział. 't ; '

Mówią dziś, że posiedzenia prawodawcze prze­
dłużone zostaną więcej niż do Igo. maja.

Rozprawy nad prawem o orderach które roz­
poczęły się wczoraj w ciele prawodawczem, po­
stępują dziś dalej, ale powoli, jakby  kwestja o 
niur graniczny,kręcąc się koło rozumowań procedu­
ry  i trybunału pierwszej instancji, móżńahy m y­
śleć że ciało prawodawcze było izbą adwokatów.

W  biurach przeciwnie, z szczerym zapałem zaj­
mowano się praweino pensjach i wynagrodzeniach 
dla rodzin ofiar lub ranionycli w zamachu l t g o  
stycznia. ' {Ind. Belge.)

— Z pomiędzy 'pięciu komend na które cała 
Francja  je s t  podzielona, ta którą otrzymał mar­
szałek Canrobert, je s t  największa. Należy do niej 
36 warowni i 23 ofwarte miasta garnizonowe, tu ­
dzież 14 pułków piechoty,. 3 bątaljony strzelców 
iScie pułków jazdy, 7 pułków artyferji, i pułk

lauitewaaBgg
w miasteczku. U daw ał się w tym celu do roz­
maitych osób i niektórzy przyrzekli mu speł­
nić jego życzenie. H rabia w różnych czasach 
i na różne sposoby był turbowanym. K ażde­
go w ysłuchał cierpliwie do końca i każdemu 
z forytujących kąuzyperdę odpow iadał jedna­
kowo, zawsze z największa . flegma tylko, te 
s ło w a :---- Wiem o nim; — . h> infamis. —* N a­
reszcie kiedy naw et protekcja pierwszego k a ­
m erdynera zaw iodła go i hrabia jeszcze raz 
pow tórzył z całkow itą obojętnością, swoją 
niezmienną odpowiedź: —  wiem o n im ;— to 
infamis,'—• K auzyperda zw ątpił o skutku swo­
ich zabiegów, w padł w czarną melancholję i 
zw arjpw ał. Teraz, po nocach, spać tu nikomu 
n ie jia jć  w rzeszcząc ja k  opętany, że niezawo­
dnie będzie u hrabiego na pokojach i podoba 
się hrabinie. — No widzisz mój łaskaw co! na 
co ci się przyda tahistorja? Chociażbyś ją  wy­
śpiew ał komuś u kogo mózg na tę sam ą n u tę , 
psuć się zaczyna, cóż mu to pomoże? —  nie 
uratujesz, go! KadZę ci mój najmilszy panie, 
mieć pilną pieczę ó swojem gardle. Jest to in­
strument w życiupowszedniem, zw ielu wzglę­
dów pożyteczny, ą  przeto w arto go oszczę­
dzać. Choćbyś posiadał głos prześliczny i u- 
łoży ł sobie najpiękniejszą symfonję moralną,

inżenjerów w Metz i 1 pułk pontonjerów w Stras­
burgu. ! ’

— Uczta wyprawiona {przez pana Gudin sła­
wnego malarza kra jóhrizów morskich, na korzyść 
śżtuk, była zachwycającą. Villa Beaujon w któ­
rej mieszka pan Gudin, przepełniona była niesły­
chanym’ tłumem. Przeszło 2060 osób znajdowało 
się tam.

W  salonie na dole przyrządzono wszystko do 
koncertu, k tóry był nader wspaniały. Artyści (Ma­
rio, Godefroid, Geraldy, Mark i panie Grizi i Al- 
boni i t. d.), współnbiegali się w gorliwości i do ­
brych chęciach. Ogrody były lśniąco oświetlone 
światłem ęlektrycznem. Pan Balleydier de Heli, 
brat pisarza tegoż nazwiska, znany przez swoją 
piękną publikację roślin morskich, urządził z wy­
bornym smakiem liczne wodotryski, zdobne rozli- 
ęznemi roślinami wodnemi z wielkim efektem.

Napierwszem piętrze, w pracowni w której zro­
dziły się tak wspaniałe wschody i zachody słońca, 
gdzie wybuchły tak okropne burze z tak straszne- 
mijrozbiciami, grano komedję Alexandra Dumas.

Przedewszystkiem pan Einile Deschamps, któ- 
regoby warto już raz pomieścić w akademji, od­
czytał prolog nader dowcipny, napisany wiersza­
mi jakie on sam tylko pisać umie. Oklaskiwano 
go jednogłośnie. Go do samej sztuki, żywej, lek­
kiej, zalotnej, dobrze granej, postępującej prosto 
do celu, znalazła ona najzupełniejsze powodzenie. 
Xiąże de Rivas, k tóry znajdował się w liczbie wi­
dzów, prosił autora aby mu przysłał jej rękopism, 
aby go natychmiast przetłomaczyć na język hisz­
pański i posłać do Madrytu, aby to dzieło mogło 
być w krótkim czasie przedstawione na teatrze 
dworskim.

Przy końcu wieczora u pana Gudin , wielką 
część artystów i widzów, udała się na ulicę Am­
sterdamską do mieszkania dyrektora Iievue des 
beaux A r ts , pana Pigeory, u którego było osta te­
czne przyjmowanie. Tam słyszano panów Nadaud, 
Maleneau, dwóch braci L yonet,  (prawdziwych 
braci syamskieh co do śpiewu romansów), poczein 
wspaniały fajerwerk spalony Został w ogrodzie 
przez samego Rugieri (nie tego który żył za K ata­
rzyny de Medicis, ale jego pra-praw nuka w p ro ­
stej linji). Po skończonych ogniach sztucznych, 
udano się do atelier pana Palizzo, sławnego m a­
larza zwierząt, gdzie oczekiwała zaproszonych wie­
czerza na 85 osób; TrudnUby było powiedzieć, 
ile tani błyszczało ^dowcipu, weselu i złośliwości, 
in ter pócula et scyphós, ale powiemy tylko źe bie­
siadnicy rozeszli się dopiero z rana.

— Postauowionem zostało, źe jedna  z ulic s ty ­
kających się z nowym bulwarem, otrzyma nazwi­
sko Kantonu, dla. uszanowania pamiątki zwycięztw 
odniesionych przez wojska sprzymierzone w Chi­
nach. (Ind, Belge.)

I  N D J  E.
Bombay IS  Marca. Telegraf doniósł już w tre­

ści dobre nowiny otrzymane z Lucknow. W  dniu 
14 marca miasto to nie było jeszcze całkowicie 
zdobyte, ale najważniejsze pozycje znajdowały się

me śpiew aj jćj nad sórem limburgskim dla 
popraw ienia jego zapachu. I nie fatyguj się 
także dla nadpsutego mózgu, który tein się 
tylko różni od limburgskiego sera, że w je ­
dnym um iarkow ana tem peratura, a w drugim 
gorąco; —  w jednym  ruszają się robaki, a 
w drugim skaczą bziki. Doprawdy nie warto 
drzeć gardła!

A teraz powiem ci, że mnie to szukanie ma- 
terjałów  zaczyna nudzić. Wiem ja  tu jedną 
hjgtorją, więcej od innych zajmującą i tę ci o- 
powiem. A potem mnie zaniechaj. To powie­
dziawszy, spiesznie pociągnął mnie za sobą; 
m inął obojętnie kilkanaście cel i nagle zatrzy­
m ał się przed jedną.

KUSY NARESZCIE ZAQZYNA.

—1 Moglibyśmy wejść dó tej celi; —- rzek ł 
m arszałek, utkwiwszy we mnie badaw cze 
spojrzenie, tak  jest! moglibyśmy, bo drzwi na 
klucz nie zamknięte; wszakże, możeby to by­
ło  przykrem , tej białogłowie, k tóra się tu mie­
ści w dwóch pokoikach? — zresztą jeżeli 
chcesz...

—  O! mój łaskaw co, przerw ałem  skwapli­
wie, nie życzę sobie wcale w yrządzić naj- 
mniejszćj przykrości kobiecie, zw łaszcza nie-

juź w rękach anglików, którzy w parę dni spo­
dziewali się zająć i fesztę.

O ile można Wnosić z bardzo lakonicznych de­
peszy jenerała naczelnie dowodzącego, opór nie 
był tak zaćręty jak  się spodziewano. Pow stańcy 
bili się dobrze, ale nie z wielką zapalczywością. 
Operacje rozpoczęły się 3 marca. W  tym dniu sir 
Colin Campbell po krótkim oporze ze s trony  nie­
przyjaciela, zajął Dilcoste. W  dniu 6, jenerał  Ou- 
tram, któremu jak  zdaje się przypadnie główny 
zaszczyt zdobycia Lucknow, przeszedł przez rze­
kę Goomtee z 6000 ludzi i 30 działami. Napróźno 
nieprzyjaciel chciał mu niedopuścić przeprawy, 
dwa razy został on odparty  przez aDglików, któ­
rzy tymczasem zostali jeszcze wzmocnieni przez 
kolumnę jenerała  Franks. W  dniu 10 jenerał Ou- 
tram obszedł pierwszą wielką linję szańców nie­
przyjacielskich, w tymże dniu 2ga dywizja pod 
rozkazami jenerała Lugard opanowała pó bar­
dzo żywem bombardowaniu twierdzę la Martinie- 
re. Nakoniec w dniu 13 z rana szańce Imaubarah 
zostały zdobyte szturmem i wojsko weszło do zam­
ku Kaiserabagh w którym się mieści pałac k ró ­
lów  Oude.

Wszelkie rozporządzenia natychmiast wydane 
zostały dla ścigania nieprzyjaciela. Naczelny wódz 
sam prowadził jeden  korpus w pogoń  zapowstań- 
cami, którzy skierowali się ku obozowi Sandal. 
Jenerał Hoge Grant pomaszerował w  kierunku 
Scerapore dla przecięcia ucieczki powstańcom.

W  ogóle straty  anglików nie są znaczne, do­
tychczas, liczą mniej więcej stu poległych, p od­
czas gdy nieprzyjaciel ma icli przeszło 500. K o r­
pus wojsk posiłkowych górkaśówy należycie speł­
nił swoją powinność. Dżung Bahadur przybył 
przed Lucknow w dniu 7 z 10,000 ludzi. Pier­
wsza dywizja tego korpusu przeszła przez Goom­
tee a druga zajęła wzgórza. Gorkasi mieli udział 
we wszystkich bitwach do dnia 14 i otFicerowie 
nie mogą dość się nachwałić karności i walecz­
ności tych krajowców. ( Indep. Belge.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Wiadomo, że Auśtrja rości pretensje do posia­

dania dwóch punktów Hercegowiny, które prze­
cinając terrytorjum Dalmacji, dochodzą aż do mo­
rza i dzienniki austrjaekie Utrzymywały W chwili 
wylądowania korpusu tureckiego w Kłeck, źe 
T urc ja  oświadczyła, źe to nie ma być bynajmniój 
przykładem przyszłego korzystania z tych dwóch 
spornych przestrzeni gruntu. Obecnie donoszą 
Gniecie AugSbur g sk ie j  ze źródła austrjackiego: 
»W  archiwach byłej rzeczpospolitej Raguskiej 
odbywają się gorliwe i pomyślne poszukiwania 
niewątpliwych (?) tytułów posiadłości Austrji do 
dwóch Wmięszanych obecnie do bieżącej historji 
przesmyków dalmackich Kłeck i Sutorina. Ale Au- 
str ja  chce okazać, źe już teraz uważa się za pana 
i właściciela tyćh dwóch terry to rjó w w duchu żą­
dań przedstawionych w 1853 r. przez x. Leiuin- 
gen w Konstantynopolu, bo co miesiąc w  dniu 
lszynl garnizon austrjacki z Cattaro przy dźwię­
ku muzyki przechodzi w uroczystym marszu przez 
przesmyk Sutorina, a garnizon Z Raguzy przez

szczęśliwej!... nigdybym sobie tego nie prze­
baczył. IW p a n u  nie chwali się to, żeś ortirtie 
w tym względzie mógł wątpić.

—  D zięku ję  ci mój p rzy jac ie lu !  —  p o d ­
c h w y c i ł  kusy  i czo ło  jego  p rz ed  chw ilą  z a sę ­
pione, ro z ja śn i ło  się o d  zadow olen ia .  P rzy ­
zn am  się, że lubo cię n a  w sk ro ś  przenikam? 
przec ie  z d a ło  mi się  nie od rz ecz y  wystawie 
cię n a  p róbę .  W y n io s łe ś  j ą  chwalebnie. W in­
szuje W p a n u ,  żeś p r z e c h o w a ł1 w  swojem po- 
czc iw em  sercu , ów  s ta ro d a w n y  szheimek n a ­
szych  p rz o d k ó w ,  o w ą  w zględność ry c e r s k ą  
d la  p łc i  p ięknej.  T e ra z  rz a d k o  to m ożna  sp o ­
tk ać .  Jes tem  pew ien , że  niejeden c z ło w ie k  
z ro d z a ju  m iłych  i celujących g rz ecz n o śc ią  
w  salonie,  że  n iejeden  mąż p o w ażn y  u ty sk u ­
ją c y  n a  n u d ę  m iędzy  obiadem i tea trem ; • . z e
wreszcie każdy mleczak w artogłow y, co je ­
szcze oczekuje wąsów pod nosem, znalazłszy 
się na twojem miejscu, pi zeskoczyłby bez ża­
dnej ceremonji, ten próg który ciebie zatrzy­
m ał. W ielka rzecz! pow iedziałby sobie, cóż
to  w arja tce  za szk o d z i?

(D alszy ciąg nastąpi).



przesmyk Kłeck i w takim samym porządku w ra­
cają do swoich miejsc konsystencji.'1 (N. P. Z .)

K R O N I K A  Ł B T J E R A C K A .
ItflKoWys'o&ii&'-aaf in -

(Patrz N er K roniki 98.)
JEGGRAFJA NA TLE HISTORYCZNEM 0SNQWAHA- czyli 
R y s  Jeografii w połączeniu z Historją; przekład

z francuzkiego; tomów 4; Warszawa, 1857 r.
Szanowny pedagog Tomasz Dziekoński, który 

przysłużył się literaturze zajmującem opowiedze­
niem dziejów Francji, Anglji i Hiszpanji, wykła­
dem popularnym astronomji, tłomaczeniem Dzi­
wów świata pierwotnego z Zimmermana, obda­
rzył nas jeszcze powyższein dziełem, które z ża­
lem powtarzamy słowa zasluz’onego męża, ma być 
ostatnią, jego pracą. Jestto przekład z Braconnie- 
xa. Za wartością jego wysoce przemawia naprzód 
to, że Król Ludwik-Filip, niegdyś sam znakomity 
pedągog, przeznaczył je  za przewodnik do kształ­
cenia Wnuka swego hrabiego Paryża, powtóre: ze 
Niemcy uznali je za godne przekładu, i że wresz­
cie w całej Francji i Belgji służy ono za podsta­
wę w nauczaniu szkolnem. W artość tę podwyż­
szył jeszcze tłumacz uzupełniając ten wykład na- 
uczającemi przypisami, w których zarazem _tra- 
fnie prostuje pomyłki autora.

Sławne dzieło Rittera (Die Erdłyinde im Ver- 
haltnisse zur N atur und zur Geschichte des Men- 
schen.oder Allgemeine Vergleiehende Geographie) 
otworzyło nową drogę do poglądu na historję, 
wskazując stosunek człowieka do okolicy ziemi, 
w  której mieszka i wzajemne ich na siebie działa­
nie. Nie wyciągnęła jeszcze nauka dziejów zupeł­
nej z tego korzyści, dotąd zaś ciągłe wpadała 
w ostateczność, to pomijając wzgląd klimatyczny 
to znowu jak  Montesquieu upodrzędniając zupeł­
nie ducha ludzkiego wpływowi natury. Pierwszy 
Braconnier pomysły głębokie niemieckiego bada­
cza zastosował do popularnego wykładu, treści­
wie przedstawionego; mówimy treściwie, bó czy 
podobna inaczej w czterech tomach objąć cały o- 
grom dziejów ludzkości, powiązanych z history­
cznym poglądem na jeografię i statystykę?

Dzieło to rozdzielone jes t na dwie części; 
w pierw szej przedstawia nam kraje Europy i 4 
inne działy ziemi w sposób następny: naprzód da­
je  rys jeografii politycznej każdego kraju i oro- 
hidrograficzne wiadomości, następnie rozwija dzie­
je  tego kraju w jeografii historycznej t. j. w za­
rysie dziejowym, połączonym z niezbędnejni wia­
domościami o zmianach jeografii politycznej, t. j. 
z jeografią historyczną. W  drugiej części znaj­
dujemy jeografię opisującą i statystykę history­
czną, czyli rozwój wewnętrznego życia narodów. 
T u  każdy rozdział ma pięć ustępów. 1) ogólny 
pogląd na postać kraju, klimat, temperaturę, zja­
wiska natury, płody, osobliwości i t. p.; 2) oby­
czaje i religja; 3) literatura, sztuki i umiejętności; 
4) handel i przemysł; 5) rząd i prawodawstwo. 
Tym sposobem obie części ogarniają całe życie 
polityczne i wewnętrzne każdego paiistwa. W  o- 
bu  tych częściach pod względem chronologicz­
nym przyjęty jednakowy podział: czasy staroży­
tne, średnie i nowożytne, każdy znowu z tych 
wielkich perjodów, szczególniej dwa ostatnie roz­
dzielone na cztery epoki, w okrągłych cyfrach 
wyrażone. Tym sposobem autor unikając zawi­
łości chronologicznych i tablic synoptycznych 
daje łatwość uczącemu się—zestawienia i poró­
wnania dziejów różnych krajów, w jednym i tym 
samym okresie czasu rozważonych.

Już samo wykazanie planu w wykładzie przy­
jętego przez autora, przekonywa że dzieło to nie- 
tylko pożytecznem będzie dla uczących się, ale 
nawet pod ręką dojrzalszego i oświeconego czy­
telnika znajdować się powinno. Pytania zamie­
szczone na końcu każdego rozdziału ułatwiają 
przewodniczącemu kształcenie ucznia. Dla zao­
krąglenia wykładu w dodatkowym rozdziale pod 
tytułem Systemu słonecznego, zamieszczony histo­
ryczny rozwój hipotez astronomicznych od naj­
dawniejszych czasów.

W  pierwszej części z prawdziwem zajęciem 
czytaiiśmy rys jeograficzno-historyczny Ameryki 
zwłaszcza Mexyku przed i w epoce zawojowania, 
przedmiot na który już wielkie światło rzucił 
w historji zdobycia Mexyku Prescott, ten uczony 
Amerykanin, który poświęcił się zbadaniu dzie­
jów  Hiszpanii i jój osad. Bardziej jeszcze malo­
wnicze dopełnienie tego rysu znajduje się w czę­
ści drugiej.^ Tu kilka pięknych myśli poświęco-. 
nych starożytnej, dziś prawie dla nas zatraconej,

na którą pierwszy Humboldt w swej podróży 
zwrócił uwagę,—cywilizacji azteków i tolteków, 
j a c y  tysiącami padali pod, ciosami owych wyrzut­
ków społeczeństwa, w których żądza złota wszel­
kie inne potłumiła uczucia. Kortez z 600 ludźmi, 
18 końmi i kilku działami, zwycięża Montezumę, 
mającego 30 lenników, z których każdy mógł wy­
prowadzić 100,000 wojowników. Ale bo Mexyka- 
nie uważali konie za potwory, a białych za po­
tomków wielkiego kapłana prawodawcy Kecal- 
coatla. Próbkę jedną przytaczamy trafnych Spo­
strzeżeń autora: powiada on, że w prostych na­
zwach jeograficznych odkrywają Się uczucia i wia­
ra ludów. I tak Hiszpanie i Portugalczycy cały 
katolicyzm wyformułowali w swycli osadach: 
Trinidad (S. Trójca) Valparaiso (dolina raju) S. 
Fe (wiara św.); ale nie znajdziesz tam miast miło­
ści i nadziei, bo południowcy ci splamili się okru­
cieństwami strasznego fanatyzmu. Północni znor 
wu amerykanie w nazwach miast wyrazili tęskno­
tę wygnańców za ojczyzną (Nowy-York, Boston, 
Londyn).

Już to z samej natury przedmiotu wypływa, że 
część druga (w tomie 3 i 4) bez porównania ży­
wszy obudzą interes. Z ciekawością czytasz ustę­
py gdzie z fizycznego kształtu kraju, przekonywa­
jąco wyprowadza przeszłe i przyszłe losy ludów, 
zamieszkujących go, kiedy w prostej uprawie ro ­
śliny nowej oznacza powód wielkich zmian spo­
łecznych, kiedy w odkryciu jakiem ukazuje ci 
źródło upadku jednych a podźwignienia innych 
narodów, a w różnicy temperatury tajemnicę od­
miennej cywilizacji. Te żywe opisy i opowiada­
nia podnosi jeszcze piękny jędrny  i poprawny 
styl tłumacza, należącego do małej liczby czuwa­
jących nad czystością języka, kiedy najznakomit­
si pisarze zadają mu nieraz krzywdę gallicyzma- 
miirozmaitemi prowincjonalizmąmii każą nam je ­
szcze dziękować za takie jak  utrzymują wzboga­
cenie mowy ojczystej.
FILIP II, tragedja w pięciu aktach, oryginalnie  
wierszem napisana przez Franciszka Ja/cubo- 

mskiego; Kruków, 1858 r.
Chciwie pochwyciliśmy tę xiążeczkę do ręki, 

w nadziei, że nowy ustęp Filipa ligo hiszpań­
skiego , dotąd przez dramaturgów nietknięty , 
podał więc treść do tego dramatu. Już na­
przód cieszyliśmy się myślą, że autor obdarzy 
nas z powodu tego utworu dziełem liistorycznem 
podobnie jak  Szyłler, który studjując epokę tego 
króla do swego Don Karlosa, napisał znakomitą 
historję oswobodzenia Niderlandów. O! gorzki za­
wodzie! bo cóż napotykamy? Oto najsmutniejszy 
literacki anachronizm. W  samej rzeczy mniej by­
śmy się zdziwili, gdyby ta xiążeczka świeżutka, 
w różowej okładce, zamiast r. 1858 miała datę 
1818. Byłoby to w samą porę, bo mniej więcej 
przypadałoby na epokę niefortuunych, przero­
bień Greków, Niemców i Anglików, czem nasi 
pseudoklassycy idąc za francuzami, obdarzali li­
teraturę. Gładki a wodnisty, bogaty w epitety i 
frazeologję wiersz, drugie tyrady,—-wszystko to 
znajdziesz w tej tragedji wcale nie oryg ina lnej. 
Powtarzamy nieoryginalnej, bo jestto  po prostu 
Don Karlos Szyllerowski; cała zaś oryginalność 
naszego autora, polega chyba na sprowadzeniu 
dramatu niemieckiego do olbrzymich wymiarów. 
W  istocie autor odjął Don Kar losowi całą wznio­
słą dziejową stronę, a markizowi Pozie (Rodrygo- 
wi jak  go nazywa) szczytną idealność i bohater­
stwo, robiąc pierwszego zakochanym w swej ma­
cosze, a drugiego rewolucjonistą i to pospolitym, 
uchwycił się tylko intrygi miłosnej, której złym 
genjuszem Jagiem robi intryganta Lermę. Zakoń­
czamy uwagą, że autor mocno się omylił, .mnie­
mając, iż dosyć do pierwszej lepszej romansowej 
historji dorzucić kilka imion historycznych, a po­
tem kazać komu ściąć głowę, żeby stworzyć tra- 
gedję. Nie takie zwykle znaczenie przywiązane 
do tragedji; ona ma w dramatycznej akcji przed­
stawić fakt tragiczny, który musi rozwijać się na 
tle powołanej do życia przeszłości, żeby zaś tra ­
gedja dosięgła wzniosłości, bez której obejść się 
nie możp, musi potrącić o wielkie myśli i ukazać 
wielkie charaktery. B. W.
P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I ,  szczegóły z życia Stanisław a  
Jachowicza dla pożytku młodocianego wieku, na­

p isa ł Tymoteusz Rodziszewski.
Z współczuciem wzięliśmy tę xiąźeczkę do ręki, 

bo sam jej tytuł przemawiał za nią, brak nam 
biografji Jachowicza, a choć pisma czasowe, choć 
wymowne usta naszych kaznodziei kilkakrotnie 
oddały hołd zasługom i cnotom nieodżałowanego

W  drukarni J . Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 7 (19) Kwietnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.

męża, każde wspomnienie o nim witamy z rado­
ścią.— pisemko p. Rodziszewskiego nie jes t bio- 
grafją—a tylko przyczynkiem do niej, jako wspo­
mnienie wszelako ma swoją wartość, tein bardziej 
że je  skreślił serdecznie, poczciwie, człowiek pra­
cujący w tym samym zawodzie co Jachowicz-— 
i mający pewne już zasługi. Bajeczki dla dzieci 
p. Radziszewskiego kilku doczekały się wydań—- 
i w swoim czasie zalecaliśmy je  naszym czytelni­
kom. Nie możemy przeto jak  zachęcać do czyta­
nia ostatniej jego pracy—i pewni jesteśmy że nie- 
tylko dziatki ale i starsi którym pamięć Jacho­
wicza je s t drogą—czytać będą te kilka wyrazów 
pochwały dla Jachowicza zasłużonej i skromnej, 
jak  cały żywot jego był skromny i pełen po­
święceń.  ,________________________

D O f S E S J E S l l .
25yrelilnr drogi żelazne.) Harmawika- 

Wiedeń * kie.).
P o d a je  do publicznej w iadom ości że w dniu 21 kwie 

tn ia  (3 maja) r. b. o godzinie  10-tej rano  odbędz ie  się 
n a  p lacu w a r s z ta tó w  m echanicznych  drogi żelażnćj 
w W a rs z a w ie  licy tac ja  in p ln ś  n a k p r ż e d a ż  poniżej 
w ym ienionych  aićtali do u ży tku  d la  drogi żelaznej n ie ­
p rz y d a tn y c h  a mianowicie:

Starej b lachy żelaznej 
S zm elcu  żelaznego w  o d łam k ach  
S ta ry c h  o b w o d ó w  z kó ł  
W ew n ę trzn y ch  części k ó ł  żelaznych 
S ta ry ch  szyn
Stali re s so ro w e j i ró ż n y c h  s ta rych  od lew ów .

M ający  c h ę ć  nabycia  p rze d m io tó w  pow y ższy ch ,  dla  
po p rz ed n ieg o  obejrzen ia  ta k o w y ch  zechcą  się zgłaszać 
do zak ła d ó w  fab ry czny ch  d rog i  żelaznej n a  stacji g łó ­
wnej w W a rszaw ie ,  gdzie  k aż d o d z ien n ie  p rze z  m e c h a ­
n ika  g łów nego  p a n a  W e r n e r  in te ressów anym  o k a z y ­
w ane  będą.

P o s tą p io n a  .p rzez  p lu s  licytanta  cena ma b yć  n a ­
tychm ias t  zap łaconą  a p rzed m io ty  zakup ione  n iezw ło ­
cznie zabrane . — Rozenbaum. (Nr. 167 —  1).

m . f w  rj r »
( i t »  K S l \  A \  ' r K l i  t «« l  W K  H \  Bi H Ó  W

p rzy  ulicy D ługiej Nr. 545 w domu Bockana obok 
apteki W-go Wernera na drugiem piętrze 

od frontu.
S ą  do u m i e s z c z e n i a  F r a n c u z k i  z m uzyką,  z tych  je ­

d n a  posiada  j ę z y z  w łosk i ,  d ruga  a n g i e l s k i .  —  G u w er­
nerow ie  i G uw ernantk i Po lacy ,  N iem cy, F rancuz i ,  
z w yźszem  i niższem uksz ta łcen iem , n iek tó rzy  z nich 
p os iad a ją  m uzykę. —  B ony N iem ki,  P o lk i  i F ran cuz-  - 
k i .  — K o rre p e ty tu ro w ie — M etrow ie  m uzyk i — O so by  
życzące  sob ie  daw ać  lekc je  p ry w a tn e  ta len tów  i j ę z y ­
k ów . — J. Foland. (Nr. <68—1).

przyjechał. 1 do WARSZAWY. cho dó w  sk a rb ,  tabacz. z
Baczyński J ó z e f  oby. z W ied n ia  n r  542, Korzenio-

J a n k o w ie  n r  414. Brzozo- wska Jo a n n a  żona  ra d c y
wski K o n rad  ob. z W y le -  s tanu  z Nicei n r  4 11, Mit-
zina n r  414, Bogucki H en. kiewicz J ó z e f  ob. z Pa ryża
oby. z Ł ask  n r  625, Cza- n r  411.
chowski A do lf  oby. z W a- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 
cyna n r  1343, Drzewiecki Butkiewicz Kazi. ob- do 
Emiljan ob. z K o ń s k o - W o -  G rodna, ChmielewskiVjojc.
li n r  387, Gorzeński P io t r  Gosławski Alex, oby w. do
ob. z O poczna  n r  625, Ge- C zyszkow a ,  Krosnowski
pner Jó z e f  p o d p u łk o w n ik  Ant. ob. do G ór, Karnko-
z gub. G rodz ieńsk ie j  n r  wski K onst .  oby. do Ole-
2 872 ,  Kisielnicki F ra n .  ob. szna, Lasocki Stan. ob. do
z Kisielnicy n r  47 6, Kusz- K iernozi,  Łubieński Kazi.
czewski M ichał ob. z Jeźo -  h r .  do K azim ierza  W ie l -
w a n r  584, Mieszkowski kiego, Neuman B erto ld  k u -
S ew ery n  ob. z K o w a la  n r  p iec  do  W łoc ław ka ,  Na-
625 ,  Piotrowski And. oby. kwaski Jó ze f  ob. do Świę-
z M ichow a n r  570, Ra- cic, Puchała Z dzis ław  ob.
czyński M arceli ob. z Cie- do K ą tó w  , Trzaskowski
leśnicy  n r  4 14, Wielopolski Alex. obyw. do K rzy ko s ,
Alex. oby. z C h ro b rz y  n r  Wessel Ign. sędzia  p o k o ju
1 14 , Wiśniewski L e szek  do Z yzyna, Zamojski Sta.
inżynier z G ro dn a  n r  4 ( 3 ,  hr. d d 'P o d z a m c z a ,  Laes-
Węgliński G ustaw  obyw . z sig A dolf  d y re k to r  m łyna
M iączyna n r  625, Falken- pa ro w e g o  do  W roc ław ia ,
hagen M arja  ob. z P a ry ż a  Moszczeński Arseniusz  ob.
n r  4 ( 1 ,  Kronenberg W ła d .  do P a ry ż a  , Zieleniewski
u rz ęd n ik  administracji  do- Mich. d o k tó r  do K rak o w a .

—  W c z o ra j  s ta tk iem  p a ro w y m  Niemen odp łynę ło  
n a  d ó ł  r z e k ą  W is łą  osób  32, p rz y p ły n ę ło  z a ś  z góry 
s ta tk iem  Narew osób  (1 , a  s ta tk iem  Płock z d ó łu  ° '  
sób 44.

—  W  dniu w czora jszym  p rzy jecha ło  do  W arszaw y  
ko le ją  żelazną osób  39 ( w yjechało  899.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Prawa męża.— 
Żona która zwodzi męża.— Pafnucy i Narcyz.

TEA TR  W IELKI. Jutro: Alexander Stradella, 
wznowiona opera. Panua Dowiakowska przedsta­
wi rolę Leonory, a pan S tir lin g  rolę Stradelli.


